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Zgromadzenie uiyborcze ui UH. okręgu.
Uchwalenie kandydatury

Lwów, 18. stycznia.

O dbyło się zgromadzenie lak tłum ne, ja k  
za dawnych czasów poko jow ych ; tak podnio­
słe, jakiego nie pamiętamy. Sala Sokoła I I  za­
pe łn iła  się szczelnie uczestnikami. W iele osób 
odeszło, nie mogąc naleźć już  w niej miejsca. 
Na zgromadzenie p rzyby li masowo robotnicy, 
zwłaszcza kolejow i, p rzyby li urzędnicy, miesz­
czaństwo, in te ligenc ja . Z ja w ił się nawet repre­
zentant k le ru , proboszcz para fii św. E lżbiety, 
żądając od kandydata socjalistycznego zapew­
nienia, że będzie dążył do uznania re lig ii rgym.- 
kat. jako panującej w Po sce. W  lej Polsce, 
k tó ra  słynęła z to le ra n c ji i  k tó ra  nie znała u- 
ctsku, prześladowań innych  wyznań... Nastrój 
i przebieg zebrania b y ły  nad wyraz poważne. 
Poszczególne ustępy m owy kandydackie j tow . 
Tłausnera oklaskiw ano gorąco. Zwłaszcza te,

rozległy się też, gdy tow. Hasner wspom nia ł o 
znanym liście 24 biskupów, którego treść 
zwrócona jest przeciw klasie pracującej i je j o- 
sła tn ie j zdobyczy : d-godzinnemu czasu pracy.

Potężny w iew wolności, moc nowych prą­
dów przen ika ły słuchaczów podczas wywodów 
tow. H usnera. Streściły one pokrótce dzieje 
socja lizm u w  Polsce, jego walkę i tryum f, ju ż  
dziś widoczny. W ia ra  i nadzieja p rom ien ia ły  
w  oczach zebranych tłum ów . Słyszeliśmy zda­
nia, wypowiadane przez robo tn ików :

— W yboram i damy odpowiedź burżuazyi 
polskiej za jej stanowisko wobec Rządu Lu­
dowego.

Poniżej podajemy przebieg zgromadzenia.

W  przepełnionej sali Sokoła II. odbyło się 
wczoraj zgromadzenie wyborców' V II. okręgu m. 
Lwowa. Po zagajeniu tow. Kurylewicza, powo 

które  dotyczyły w a lk i pro le taryatu  polskiego o łano  na przewodniczącego tow. Mareckiego, 
wolność i całość P o lsk i; te, które, n iby  p o tę ż -ik tó ry  zw róc ił uwagę na ważność aktu w ybor­
ny m ło t, uderzały w  egoizm i sobkowstwo da- czego, poczem oddał głos kandydatow i tow. 
wnyeh rządców polskich. O krzyk i oburzenia Arturowi Rausnerowi.
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W  przemówieniu, w itanem  przez zebranych W konsekwencji te l.  w fadłę poupadklFokupan  
>krzykami zapału, oddał tow. Hausner na w stę -■ tów w Polsce ujęła klasa pracująca, rząd ludowy,
pie hołd pamięci swego poprzednika, tow. fiu- 
deca, poczem podniósł wagę tego p zepięknego 
m omentu, ku  którem u ty le  pokoleń wśród w a lk ,

jako  żyw io ł jedyn ie  powołany do spełnienia za­
dań ciężkiej chw ili. A jednak ten pierwszy pol-

- , ;  . Ski rząd ludow y spo k a ł się z najzaciekleiszyroi
P o lT ™  ® ™ i e W  ,mU Z,EdnOCZOne'  atakam i lud,.i, którzy p rz ó p a li L  i 19 .V ,1 = -

Nas chw ila  ta zastaje wśród najstraszniej­
szej Z wojen... Jeśli możemy dziś tu  spokojnie 
obradować nad wyborem  przedstawiciela na 
Sejm, zasługa to tych, którzy walczą, którzy 
polegli i tych, którzy dziś cierpią cały ogrom 
nędzy, jakiego nie zna żadne z m iast Europy.

Mówca oświadcza, iż szczęśliwy będzie, kiedy 
w Sejmie warszawskim całej Polsce przedstawi, 
ja k ie  wartości ona we Lw ow ie posiada.

Przechodząc do określenia

ro li Polskiej Partyi Socjalistycznej w naszem 
społeczeństwie,

reprezentującej ogół pracujący, skreślił mówca 
etapy je j krwawej drogi — niezrozumienie przez 
pewne sfery dążności i celów tej narastającej 
weiąż potęgi, k tóra  spraw iła , że dziś jesteśmy 
narodem zdolnym  do samodzielnego życia.

Podobnie P. P. S. w Królestwie, nie inogąc 
jaw n ie , drogą podziemną walczyła k rw ią  tysię- 
cy swych bohaterów męczenników, o prawa 
polityczne n ie ty lko  <ila siebie, ale d la  całego 
narodu. Następstwem czynu rewolucyjnego 
905 r. b y ły  Legiony, ja ko  w yk ła d n ik  życia, 

ja k o  dowód, żeśmy nie zeszli z drogi w a lk i, nie 
poszli w tym  k ie runku , co szlachta, zapełniają­
ca przedpokoje w W iedn iu  i Berlinie... Towa­
rzysze I W olności się nie dostaje — ale się ją  
zdobywa k rw ią , bo je j wartości krew ty lk o  do­
równywa.

cie i  czuli .się „obrażeni1* programem rządu. Co 
ich obrażało w  program ie rządu Moraczewskie- 
go ? Wszak program  ten, to k rzyk  25 m ilionów  
serc, którego n ik t nie s tłum i — nawet koa lic ja , 
bo któż to  jest k o a lic ja  ? Clemenceau ?. L lo yd  
George, k tó ry  w swym kra ju  poszedł jeszcze 
dalej, n iź li rząd Morączewskiego ? Czy wogóle 
k toko lw iek m ógłby odebrać wam te istotne zdo­
bycze? (żywe o k rz y k i: „N igdy* !).

T u  zają ł się mówca kole jno g łów nym i pun­
k tam i programu rządu ludowego, zatem sprawą

8-godzinnego dnia pracy
przeciw czemu, ja k  w iadom o wystąpiło 24 b i­
skupów polskich, głosząc równocześnie słowa 
m iłości. Czy to  jest rola b iskupów —  obrona 
kieszeni bogaczy ?

Kreśląc ciężkie położenie kra ju  po zniszcze­
n iu  wojennem, mówca zw ró c ił uwagę na ko- 
nieczność

"""reform y agrarnej.
Czy hasło, by zatrzymać m ilio n y  em igrantów, 
może być obalone ? Czy chłop w obecnych sto­
sunkach m ógłby w obrabowanym  z narzędzi 
kra ju , ro li zaniedbanej w rócić do dawnego go­
spodarstwa na 2 i  pó ł morgach, bo tak się 
przedstawia średnia własność ziemska w rękach 
chłopa ? Czy bez daleko idącej re form y agrar­
nej tla łaby się pomyśleć produkcya, któraby 
mogła zaspokoić potrzeby kra ju  ? Aby ją więc

zapewnić, w  interesie kraju, nie egoistycznym 
chłopa, każdy rząd, każde stronnictwo, któreby 
się dostało do władzy^-musi ją  przeprowadzić. 
Jest to interes narodu —  czy można go zaprze­
paścić, by ratować parę tysięcy rodzin szlache­
ckich, które ani są przywiązane do ziemi, ani 
um ieją na niej gospodarować? Niezrozumienie 
tej konieczności przypom ina zupełnie ten mo­
m ent w  dziejach naszych, kiedy szlachta, wbrew 
interesom narodu całego, nie mogła się pogo­
dzić z uwłaszczeniem chłopa. Najlepsi nawet 
wśród nich nie wyobrażali sobie życia gospo­
darczego na ro li bez pańszczyzny i bez ekono­
ma z harapem w  ręku... A czy

upaństwowienie kopalń
nafty, węgla i  innych  bogactw przyrody ieżv 
wyłącznie w interesie klasy pracującej ? Czy 
m i dyby być one nadal przedmiotem speku lac ji 
obcych kap ita łów  ? Czy produkcya masowego 
zapotrzebowania, zwłaszcza w obecnych wanrn- 
kach, ja k  odzieży, nie mogłaby być* p rodukc ją  
państwową ? Czy nie możemy żyć bez pośredni­
ka, k tó ry  lw ią część zysku zabiera do swoich 
głębokich kieszeni ? Jest to  zresztą konieczność, 
której nie sprosta ka p ita ł p ryw atny, aby stwo­
rzyć p rodukcję , któraby mog a zaspokoić po­
trzeby kra ju . Cóż może mieć przeciwko leniu 
program ow i in te ligenc ja  zawodowa, która, tak 
ja k  robo tn ik , żyje z pracy rąk. A przecież daje 
się użyć za narzędzie polityczne tych, którzy, 
bojąc się o swe egoistyczne interesy klasowe, 
do w a lk i przeciwko temu programowi jej uży­
wają.

Przedmiotem najcięższych ataków programu 
rządu ludowego stała się

szkoła świecka
Na tem polu duchowieństwo w Galicy i, po­
zbywszy się wszelkich szkopułów, wypowie­
działo walkę bezwzględną, ja kb y  n ie  chodziło 
o szkołę polską, ale o jak iś  nowy kościół, k tó ­
ryby stanął w  sprzeczności z zasadami kościoła 
rzym.-katolickiego. Dla ludu  i klas pracujących 
rzecz w  pierwszej l in i i  leży w tem, żeby prze- 
dewszystkiem była szkoła Lud pracujący ze 
zgrozą patrzy w przeszłość, która

w Galicyi autonomicznej dała 50  proc. analfa­
betów !

Ten budynek sejmowy b y ł nam tak obcy 
zawsze, ja k  dziś obcy jest w ch w ili, k iedy ma­
m y wybierać do Sejmu warszawskiego. Ale wte­
dy, kiedy mamy wreszcie zbudować szkołę, 
która ma wychowywać obywateli państwu pol­
skiemu, która ma odpowiedzieć nowoczesnym 
wymogom, wówczas k le r  z dziką pasyą rzuca 
się na m yśl o szkole, które j je>zcze niema ~ 
ten sam k le r, k tó ry  nigdy nie buntow ał się 
przeciwko czy tance polskiej, nie wychodzącej poza 
sferę M aryi Teresy, Rudolfa i Franciszka Józefa. 
Nie bun tow a ł się k le r przeciwko zasadom szko­
ły  galicyjskiej, która, w myśl programu p. Bo- 
b zyńskiego, m iała wychowywać rta podtkmych
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(O k rz y k i: „Hańba"). Czy św iątyń w Polsce, bu­
dowanych za grosz wuowi, jest zamało, z k tó ­
rych kazalnic możecie głosić słowo Boże? Czy 
trzęba*wam  jeszcze ła w k i szkolnej ? Ale na słowo 
Boże nie macic czasu, bo

z kazalnicy zrobiliście trybunę i bardzo prymi­
tywną trybunę,

z której chcecie rozstrzygać autoryta tyw nie na j­
zawilsze kwestyc p o lity k i bieżącęj.

05 wolnej Polsce — ma być wolna szkoła,
wolna od wszelkich w pływ ów , oparta na ob- 
jek tyw ne j wiedzy, budząca en uzyazm w du­
szach m łodych dla narodu i  życia. (Huczne 
oklaski).

0 zmianie rządu.
W  oslatniej ch w ili otrzym aliśm y wiadomość 

o zm ianie gabinetu. W miejsce gabinetu Mo- 
raczewskiego, powołał Naczelnik Państwa gabi­
net fachowców z p. Paderewskim na. czele. 
,i Zwycięstwo !?. krzyczą ci, którzy w  bezmyślnej 
walce za każdą cenę obalić chcieli gabinet 
Moraezewskiego. Na czem polega lo zwy­
cięstwo, oświetią następujące fakty. Panowie 
z Paryża, którzy całą wartość swoją w idzie li 
w  tem, że w okresie w o jny b y li poza krajem, 
chciw ie wyciągali d łoń  po ca łkow itą  władzę. 
P. Grabski, jako  delegat kom itetu paryskiego, 
chc ia ł w miejsce suwerennej w ładzy wybrańca 
narodu, Józefa Piłsudskiego, usadowić w Bel­
wederze dyrektor}'a t. a rządy oddać w  ręce 
gabinetu, złożonego w  większości z narodowej 
demokracyi. W  następstwie wstrzymane m u­
sia łyby być)^w ybory  do Konstytuanty, a sa­
ma Konstytuanta odłożona do czasu, kiedy re- 
akcyą polska ugruntowaćby mogła swą w ła ­
dzę w  kra ju . Na to  ważył się p. Grabski, 
w  tym  czasie, k iedy w okó ł Polski, w  Niem­
czech, w  Czechach, na Węgrzech, niepodzielną 
władzę dzierży ind. Grabski chciał stworzyć 
z Polski oazę wśród państw w centrum i na 
wschodzie Europy,

żerowisko dla reakcyi
w  tej naiwnej nadziei, że tw ó r tak obcy, choć­
by «a chw ilę  utrzym ać się mógł. P. Grab­
sk i pow o ływ a ł się na ententę; bardzośmy cie­
kaw i, coby na ten tw ó r p. Grabskiego powie­
dzie li przedstawiciele prawdziwej dem okracyi: 
Clemenceau, L lo rd  George, prezydent Stanów 
Zjednoczonych, W ilson ! ---.y liS

'-ÓS-
jP. Grabski odszedł z kwitkiem,

rozpoczęto nanowo walkę szaleńczą, graniczą­
cą ze zdradą stanu, ze zdradą interesów na­
rodowych, w czasie, k iedy na wszystkich fron ­
tach w ybuchła wojna, groźniejsza, jak  wojna 
przebyta.

Odmówiono pieniędzy rządowi wtedy, k iedy 
wszystkie worki polskie otwarte były dla rabu­
siów austryackich, niemieckich i rosyjskich.
Zwichrzono k ra j — w c h w ili największego n ie­
bezpieczeństwa. Oto patryotyzm  klas posiada­
jących polskich. (Buiz liw e oklaski i w o łan ia : 
Hańba, h a ń b a !). Moraczewski nie ustąpił przed 
tą pretensyą cyników . W tedy Paderewski, zgo­
d z ił się na konferencję  rządu fachowców, apro­
bując ca łkow icie program  rządu ludowego, 
w ię c : Konstytuanta na podstawie proporeyonal- 
nego, powszechnego prawa wyborczego, która 
./góry przesądza w  Polsce, je j ustrój repub li- 
kąśsko-ludow y. W  czem więc leży nasza klę­
ska, a zwycięstwo reakcyi polskiej? Cieszymy 
się, że nasz program  urzeczywistnią fachowcy 
z p . Paderewskim ną czele. Niech p. Pade­
rewski z gabinetem swoim dotkn ie się. tej w ie l­
k ie j rany Polski, a zobaczy całą w ie lką p raw ­
ię , zobaczy całą zbrodniczość reakcyi, która, 
w tak  ciężkiej ch w ili d la  narodu, rozpoczęła 
straszliwą walkę.

My nie pójdziemy z rewolweram i na 
p . Paderewskiego — nie będziemy nasy­
ła l i zbójów p ła tnych  — ale lo ja ln ie  po­
drzem y jego usiłowania, bo pewni jesteś-
mayt iż oceni sam, że ty lk o  lu d  może w 
(Polsce rządzić.

Pozostanie historyczną zasługą naszych to ­
warzyszy, Daszyńskiego i Moraezewskiego, żc 
via rząd lubelski i warszawski w ytknę li szlak, 
po k tó rym  toczyć się musi dalszy tozwój r  ą- 
dów ludow ych polskich. (Huczne oklaski). Nie 
gabinet fachowców', ale wola ludu  w Konstytu­
ancie rozstrzygnie o program ie Moraczewskie- 
go, a rozstrzygnąć musi na korzyść klas p ra­
cujących, które tworzą te jedyne wartości, na 
któ rych  może się oprzeć nowoczesne państwo. 
Robotnicy! Mamy jeden obowiązek: zwyciężyć 
przy wyborach! (Entuzyastyczne, niem ilknące 
brawa i oklaski).

Wrażenie mowy.
Słowom m ówcy towarzyszyły co chw ila  en- 

luzyastyezne oklaski. Gorąco zwłaszcza w itano 
wyrazy hołdu dla obrońców Lwowa, dalej nie­
zwykle piękne ujęcie ro li i zadań klasy pracu­
jącej, k tó ra  przynosi Polsce olbrzym ie, niespo­
żyte wartości i staje się podstawą Republiki 
Ludowej.

Ten ogromny tłu m , złożony z pracowników 
najcięższych gałęzi pracy, znękanych wojną ro ­
bo tn ików  i in te iigencyi zawodowej, biegnąc za 
myślą mówcy, wykazyw ał pełne poczucie wagi 
i  wartości c h w ili obecnej i przemian, jak ie  na­
ród, chcący żyć, przebyć musi.

Dyskusya
Po burzy entuzjazm u, wzbudzonego prze­

mówieniem tow. Hausnera, zabrał głos pro­
boszcz para fii tamtejszej, •

ks dr. Palnch.
Zaznaczył, żc w budującem się państwie 

polskiem klasa pracująca słusznie może doma­
gać się swych praw, jednak kładzie nacisk na 
postulaty re lig ii ka to lick ie j, ja ko  re lig ii panują­
cej w państwie. Po słowach mówcy, „by  nie 
wyrzucano Boga", wszczęła się ogólna wrzawa 
i  o k rzyk i: „O  tem n ik t  nie m ów i!! Tego n ik t

z nas nie żąda!" Gdy się nieco uciszyło, ks. 
dr. Paluch w yrazi! żądanie kategorycznego, za 
pewnienia, że reprezentant ludu będzie w Sej­
m ie głosował przeciw rozdziałowi kościoła od. 
państwa oraz wystąpi stanowczo przeciwko 
żydom. Po uwagach o szkole św ieckiej, zerwały 
się silne protest}', skoro zaś mówcą wspom niał 
o „zgubności teo ry i soeya istyeznych" — zapa- 
nowało na sali podniecenie i ogólne sprzeciwy 
zgromadzonych.

W  dyskus ji, jaka  następnie się wywiązała, 
tow. hang wskazał na akcyę duchowieństwa 
wr k ie runku  zbierania protestów przeciw rządo­
w i ludowemu, k iedy poprzednio, w czasie w o j­
ny, kazano ludow i popierać — patryotyzm  ąu 
s trya ck i!... Oświadczając się stanowczo za pro 
gramem rządu ludowego, mówca popiera gorą­
co w ybór tow. Hausnera. (Burzą oklasków).

Toro. Steinhardt zaznaczył wagę c h w ili I 
ro lę robotn ika  polskiego, uświadomionego, u 
mlejącego wznieść się ponad anarchię bol^ze 
w izm u rosyjskiego.

Pięknie przem ówił następnie robo tn ik  z K ró ­
lestwa, tow. Drągowski, k tó ry  m ó w ił o boha­
terskiej walce P. P. S.

Na końcu zabrał głos kandydat, k tó ry  od 
powiedział króc iu tko  ks. Paluchow i pytaniem, 
czy F ra n c ja  jest ka to licką?  I czy nosi p iękny 
ty tu ł „najpiękniejszej córy kościoła?

— „T a k  1“ — odpowiada ks. Paluch.
— A przecież w -  Francy i oddzielono kościół 

od państwa. Czy w  A nglii i Ameryce jest ina­
czej ?“

Tu  już  ks. Paluch nie odpowied ia ł... (Bu- 
żłiwe oklaski).

Mówca zaprosił ks. Palucha na następne 
zebranie, kończąc podziękowaniem zebranym 
za ich  entuzyazm i  życzliwość dla siebie.

Przewodniczący, tow. Marecki, poddał rezo­
luc ję , cytowaną w  poprzednim numerze, pod 
głosowanie i w gorących słowach w zyw ał ze­
branych do pracy wyborczej.

l i  Ho 160 * 6 1  *11 001)0
P. Fi. b. obniżyła pobory nauczycielskie.

Kraków, 18. stycznia.
P. K. L . uchw a liła  wypłacać nauczycielstwu 

ludowemu płacę i  dotychczasowe dodatk i dro- 
żyźniane w m arkach. Uchwała podwyższa pe­
wnej ilości nauczycielstwa tymczasowego płacę 
aż (1) do 260 K  miesięcznie (t. j. płaca i  doda­
tek), natom iast nauczyciestwu starszemu obniża 
pobory, gdyż uchwała zastrzega, iż pobory 
wraz z wszelkim i dodatkam i nie mogą wynosić 
więcej aniżeli 4800 K rocznie. Nauczycielstwo 
starsze, obarczone rodziną i  zamieszkałe po 
m iastach, m ia ło  dotąd z dodatkam i więcej, niż

4800 K, przeto dzięki tej uchwale będzie miał0 
mniej niż w roku 1918. Dzieje się to  w  ch w ili, 
gdy rząd ludowy znacznie podwyższył pobory 
nauczycielstwa w Królestwie. Nic dziwnego, że 
na wczorajszem zebraniu Związku polskiego 
nauczycielstwa ludowego uchwalono domagać 
się zniesienia w ydzia łu  oświatowego P. K. L. 
czy Kom ite tu Rządzącego — przeniesienia nau­
czycielstwa ludowego w  b. Galicyi na etat pań 
stwa polskiego i rozpocząć strejk z dniem 
5. lutego.

Lwów, 19. stycznia.

Od k ilk u  dn i baw i w  mieście naszem dele­
gac ja  m isy i angielskiej z pu łkow n ik iem  V5ade 
na czele. Jaki jest je j cel — tego nie wiemy. 
Publiczność kom entuje pobyt delegacji w  myśl 
swych pragnień i życzeń.

I dlatego już  od soboty szerzyć się poczęły

pogłoski o zawieszeniu broni.
Oznaczono nawet okres czasu, na ja k i o >o- 

wiązuje. M ianowicie — na sześć tygodni... Ale 
pękające granaty ukra ińskie  w mieście, huk 
dz ia ł i  odgłos karabinów  maszynowych szybko 
a stanowczo wykazały bezpodstawność rozsie­
wanych pogłosek o zawieszeniu hroni...

Wówczas „w tajem niczeni" ję l i  m ówić o „za­
ku lisow ych" rokowaniach między obiema stro­
nam i wojującem i, o rokowaniach, które toczą 
się za pośrednictwem i przy współudziale człon­
ków  misyi.

W ieści te zyskały we Lwow ie ca łkow itą  
wiarę, a uzasadniło ją

zjawienie się parlamentaryuszów ukraińskich
w  niedzielę, przedpołudniem. P rzyby li oni 
istotnie, wezwani przez kap. Johnsona, członka 
delegacyi angielskiej. Samochód zawiózł ich 
do gmachu kom endy korpuśnej. Oczy m iele 
przesłonięte b ia łem i opaskami.

To jest fakt. Reszta —  kom binacje . Praw­
dopodobnie jednak, ententa wszczyna rokowa­
n ia  na własną rękę.

Lepiej późno, n iż nigdy...
Mieszkańcy Lwow a nie pow inn i się odda­

wać zbytn im  nadziejom, aby un iknąć niepo­
trzebnego rozczarowania. Nie denerwujmy się 
i  nie w ierzm y pierwszej lepszej pogłosce. Ta li 
czy owak, uciążliw a sytuac ja  Lwowa wkrótce 
się zmieni.

Uzbrójmy się w  wytrwałość i h a r t ! Naj­
gorsze dn i i miesiące są poza nami.
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Posiedzenie przedwstępne konferencyi podojowi!!.
Paryż. (B. kor.) Prezydent Stanów Zjedno­

czonych, jako leż prezydenci m in is trów  i m in i­
strowie spraw zagrań, państw k o a lic ji odbyli 
•17 lira . w m inisterstw ie spraw zagr. posiedze- 
nre. które trw a ło  3 godziny. Clemenceau od­
czytał w arunki przedłużenia zawieszenia b ron i 
z Niemcami, potem kon fe renc ja  postanowiła 
przyznać .Belg ii i  Serbii praw o delegowania 8

zastępców, zaś k ró lo w i Hedżas 2 zastępców na 
konferencję  pokojową Następnie ustalono po­
rządek dzienny posiedzenia inauguracyjnego 
konferencyi poko owej. Wreszcie jednomyślnie 
uchwalono dopuścić przedstawicieli prasy na 
posiedzenia, o ile  to uzna się za wskazane ze 
względów publicznych. Pozatem zaś obrady 
kon fe renc ji odbywać się będą na posiedzeniach 
nie jawnych.

■  ■  m

Paryż 19. stycznia. (Pat.). (Sprawozdanie 
tymczasowe).

W  sobotę o godz. pó ł do 4 o tw arto  p ie rw ­
sze posiedzenie konferenc}© pokojowej

Już o godz. 2 tłumy zebrały się przed pa­
łacem ministerstwa spraw zagranicznych. Po 
godz. 2 przyjechał tBilson. O godz. .i przyje­
cha ł Poincare i wszedł o pó ł do 3 na salę, za­
ją ł miejsce na czele stołu i w yg ło s ił mowę,

zagajając konferencję  pokojową. Mowę tę prze­
tłumaczono na język angielski.

Następnie Poincare wyszedł z sali, poezem 
zabrał głos tSilson i zaproponował na stałego 
prezydenta konferencyi p. Clemenceau. — Pro­
pozycję tę poparł Lloyd George i Sonnino.

Clemenceau podziękował za w ybór, poczem 
zaw iadom ił, że na porządku dziennym na jb liż ­
szego posiedzenia będzie sprawa związku na­
rodów.

Aresztowania I rewizye
w związkach robotniczych w Warszawie.

ss
Warszawa, 19. stycznia. (Pat.). „ Kuryer Po­

ra n n y" donos i: W czoraj około  godz. 7. wieczo­
rem wojsko wkroczyło do siedziby klubu ro­
botniczego im . Rychniewskiego przy ul. Świę­
tokrzyskie j i zaaresztowało wszystkich obecnych. 
Jednocześnie m il ic ja ,  uzbrojona w  karab iny

oraz wojsko zam knęły ulicę Chłodną, gdzie w 
domu pod Nr. 10. dok© tan o rew izyi. Wreszcie 
prz prowadzono rew iz ję  w  siedzibie Związku 
Mącznego przy ul. Żelaznej Cała u lica  była 
obstawiono przez m ilic ję  i wojsko. W  akcyi tej 
bra ło  udzia ł kilka batalionów wojska.

Anglia przeciw prawokacyom
niemieckim w zaborze pruskim.

Poznań. (Pat.) B iuro W olffa  ogłasza nastę­
pującą depeszę z Londynu z daty 16. hm. *.

Rząd angielski d. 8. brn. po lec ił wręczyć 
rządowi niemieckiemu notę, w  której wzywa 
ten rząd, aby na przyszłość zaniechał wszel­
kiego prowokowania polskiej ludności w Pru­
sach wschodnich i zachodnich, w Poznańskiem 
i na Śląsku. Rząd angielski wskazał na to, 
>e przyszłość niem ieckiej granicy wschodniej 
będ/ e zależała od rozstrzygnięcia konferencyi 
pokojowej i że mocarstwa przy osądzaniu tych 
.spraw będą m usia ły powodować s ę zdolnością 
lub niezdolnością rządu niemieckiego do zaw ia­
dywania obszarami z mieszaną poLką  lu d ­
nością.

Odpowiedź rządu niemieckiego.
Rząd niem iecki odpowiedział na tę notę, 

która opiewa :
Rząd niemiecki zgadza się z rządem an­

gielskim na to, że przyszłość niemieckiej gra­
nicy wschodniej zależy od uchwały konferencyi 
pokojowej.

W  dalszym ciągu rząd niem iecki usiłu je 
przedstawić, źe p row okacje  wychodzą od Pola­
ków. któ rzy „chcą założyć państwo polskie11, 
nie czekając w yn iku  konferencyi pokojowej...

fJiedni N iem cy!

Komunikat wojenny.
Oddział prasowy donosi dn ia  19. stycznia 1919: 

W grupie lwowskiej sytuacja  bez zmiany.
W grupie pułk. Sikorskiego a tok ukra ińsk i 

•p:>d Bartatowem odparto.
Grupa gen. Zielińskiego: O ddzia ły u k r. za­

a takow a ły Lubień w ie lk i, zosta ły jednak  od­
parte i  rozbite.

p e p e s z e ,

S ite fa rz  Wilsona ro KraSomle.
Kraków, 19. stycznia. (Pat.). W czoraj w ie­

czorem p rzyby ł tu  sekretarz W ilsona, p. Greel, 
k ie row n ik  amerykańskiego B iura prasowego.

międiyflarsdoroai misy® CzereoB- 
BEga Krzyża royjeidźs do Lssoa.

Kraków. (Pat.). Część bawiącej tu  międzyna­
rodowej m isy i Czerwonego Krzyża z Genewy 
wyjeżdża dziś do Lwowa druga część do W ar­
szawy.

PorootiZKEie Fols&le! Pożyczki 
P atetow ^j.

Kraków, 19. stycznia. (Pat ). D ziennik i zapo­
dają, że na Polską pożyczkę państwową złożo­
no wczoraj w jednej ty lk o  f i l i i  Banku krajowe- 
go w  Krakow ie 4 m ilio n y  K. Dziennik i s tw ier­
dzają, że w innych  bankacli krakowskich już 
w  piątek i sobotę ruch subskrypcyjny b y ł na­
der ożywiony.

Złoto I srebro doSbarbn Folshiego.
Kraków, 19. stycznia. (Pat.). W ydzia ł skar­

bowy K o m is ji dóbr w odezwie wzywa do skła­
dania złota i srebra na skarb polski. W  K rako­
wie utworzono w tym  celu b iura, gdzie za skła­
dane przedmioty mają być także wypłacone 
pieniądze według wartości szacunkowej.

i  f irm  bankierskich w sprawie stworzenia g ieł­
dy pieniężnej w  Krakowie.

Naplyro o M i l i u  do molsba 
pelsbiego.

Kraków, 19. stycznia. (Pat ). D zienniki dono­
szą, że w  Częstochowie w dn iu  wczorajszym 
zgłosiło się 800 ochotn ików  do wojska polskie­
go. Ten tłu m n y  nap ływ  tłum aczy się konso li­
dację  w  Warszawie.

Slreib ni Małomicach.
Katowic. (B. Kor.). Dotąd 15 kopalń jest 

nieczynny h. Strejkuje około 25.000 ludzi.

Rozruchy ms Wrocłamln.
Berlin. (B. kor.) Z W roc ław ia  donoszą: 

Spartakowcy wszczęli tu  rozruchy. Przyszło do 
w a lk  z wojskiem rządowem.

Ulgi...
Berlin. (B. kor.) „B e rline r Zeitung u. M ittag“  

donosi, że Niemcy uzyskały istotnie powyższe 
u lg i p ierw otnych w arunków  zawieszenia bron i. 
Jedną z tych ulg jest odroczenie te rm inu  do­
stawy narzędzi gospodarczych do 1. czerwca.

SiEgedyn obsadzimy przez tm- 
alicyą.

Lubiana. (Pat.). W ed ług  doniesienia serbskiej 
kw atery prasowej wojennej, p u łk  wojska koa­
l ic y i ,  z arty ieryą i konnicą obsadził miast® 
Szegedyn.

Lesia m Barcelonie?
Madryt. (B. kor.) D ziennik i donoszą, że m ię­

dzy p rzyby łym i do Barcelony Rosjanam i mu 
się znajdować Lenin.

Bgas iga a a g BsassBgBaBSB^^

J^fimoc/jodenj.

W czora j o tw arto  kongres pokojowy,
K tó ry  rozpoczął swą działalność znojną, 

By ład uczynić w  ca łym  świecie nowy 
T skończyć wreszcie, a nazawrsze, z wojną.

Gorączką żyją bardzo niespokojną:
Polska i Pokój. T rosk i ich  obsiadły,

By się ten kongres nie zakończył wojną 
I n e sprawdziło : „psy zająca zjad ły"...

t. k.

—s-
O podatki.

Kraków, 19. stycznia (Pat.), W ydzia ł skar­
bowy Komisy i L ikw idacy jne j w yda ł odezwę po­
wołującą do wpłacenia podatków.

O atmarzeaie giełdy pieniężnej 
w Krabomle.

Kraków, 19. stycznia. (Pat.). W  poniedziałek 
odbędzie się tu  w Izbie handlowej konstytuu ją­
ce zebrania krakow skich  in s ty tu c ji finansowych

J /o  w iny z dnia,
Lwów, 20. stycznia.

Komisya Rządząca. Naczelnik państwa za­
tw ie rd z ił statut K o m is ji Rządzącej, ja ko  organu 
adm inistracyjnego dla UaPcyi i  Śląska. Z chw  - 
lą  ukonstytuowania się k o m is ji, przestaną 
istnjeć T . K . R. we Lwow ie i P. K. L. w  K ra ­
kow ie i z tą  chw ilą  przestanie istnieć dotych­
czasowa dwoistość w ładzy która ty lk o  szkodę 
kra jow i przynosi.

Siedzibą k o m is ji rządzącej ma być Lwów.

Na fundusz wdów i sierót po legionistach 
polskich złożono w dalszym ciągu w A dm in istra­
c j i  naszego pisma :

Jan Kwieciński, zebrane na Związek w a lk i 
czynnej 40 kor.

Razem w płynęło dotychczas 56 koron.

Ogłoszenia jVtagisiraiu.
Do właścicieli składów węgla. Zarząd m ia ­

sta zawiadamia w łaścicie li składów rejonowych 
węgla, że pakiety z kuponam i ka rt kontro lnych 
sprzedaży węgla za miesiąc grudzień należy 
oddawać w dniach od 20. do 24. stycznia hr, 
w  godzinach od 9 do 1 przedpoł. w  Departa­
mencie X V II B. Maglu (ul. Piekarska l. I ł '  
I I I  piętro).
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Po toisi i  Rolny w Mim
W brew  op in ii całego kongresu, jedynie de­

legaci urzędników galicyjskich żądali by kon­
gres nie uchw a lił statutu dla całej Polski, *ecz 
co najwyżej <ila b. Kongresówki (1), zasłaniając 
się tern, że „bracia z zaboru pruskiego“ są 
nieobecni

Przeciw tej o bs trukc ji, usiłującej uniem ożli­
wić założenie ogólno-polskiego związku, a k ry ­
jącej się poza plecy „b rac i z zaboru pruskiego", 
zaprotestował cały kongres, wołając, że tu  już 
niema zaborów, lecz cąła Polska.

Ale galicyjscy urzędnicy wynaleźli jeszcze 
inny powód do wojny, z ca łym  kongresem. Oto 
w projekcie statutu znajduje się w par. 1 
i charakter Związku) następująca uwaga:

„Jako stowarzyszenie pracow ników  kolej- 
czuje się Związek so lidarnym  z całą zorganizo­
waną klasą pracującą i popiera także - akcye 
ogólne, które zdążają do moralnego i ekonom i­
cznego podniesienia całej polskiej klasy pracu­
jącej

To też o zachowaniu się wydz. galic. kolegów 
w yda li on i odpowiedni sąd.

Należy jednak przypuścić, że ogół galic. 
urzędników kolejowych na zupełnie innem 
stoi stanowisku

Po uchwaleniu statutu i pow ołan iu do ży­
cia Związku za in ic jow a ł Zjazd szereg poważ­
nych prąc, k tó rych  dokonać mają przy po­
mocy Związku powołane w tym  celu kom isje , 
jak  n. p. regulam inowa (pragmatyka służbo­
wa) płacy, oświatowa, lekarsko-sanitarna, o r­
ganizacyjna i t. d. i t. d.

Że ciążące u a sobie zadania potra fią  zorga­
nizowani w jednym  ogólnym Zw iązku kole­
jarze spełnić n ir ty lk o  dla swego dobra, ale dla 
pożytku ca i ego narodu polskie, o, to  nie ulega 

cel jżadnej wątpliwości.

i Ptóiiwinele Prasy n M  n  Lwowie.
| Przez 2 dni ostatnie baw ili we Lwowie re­
prezentanci prasy neutralnej p. N. Blokzijl z 
amsterdamskiego „Handelsbiadct" i o. Herald

zarzucając, że uwaga ta  jest 
ty j na* (IV).

A larm , wszczęty przez p. W ik to r k tó ry  wo- 
góle dowodził całą tą galicyjsko-urzędniczą o: 
pozycją, nie znalazł jednak w  kongresie żadne­
go posłuch l .

Zamiast poddać się lo ja ln ie  uchwale całego

. . i becnie zostali przez swe redakcje  wysłani do
polityczna i par- Polski  ̂ które j zmagania się, walka o granice i 

wewnętrzną konso lidac ją  stoją w  centrum za­
interesowania w ie lk ie j prasy zagranicznej.

Jako goście B iura Prasowego przy Nacz. 
Dow. W. P. Przedłożono im  referaty w  spra­
wach głównie ich obchodzących: 1) w  kwesty! 
ogólno polskiej, 2) w a łk i z Rusinami i  3) w£joiui«ov isisuuu*. V —------ . " ' . o *  OgOlnO pOlSKlCj, Z/ WiłlB-ł z. nua iiittiu i i  u) v»

kongresu, galicyjscy urzędnicy już w drugim  j kwesty i wydarzeń listopadowych w dzielnicy 
dn iu  obrad wyszli z sali. ! żydowskiej. Wręczono im  obszerne m em oryały

Jak to zachowanie się zostało przyjęte przez j w jęZykach niem ieckim  i  francuskim  i angieł- 
cały bez w y ją tku  kongres ła tw o  się dom yśleć,. skim  UZy tu  osobistego 1 ich  Prasy. Następnie 

Po wyjściu z kongresu rozpuścili delegaci j 0dby li konieiencyę w T.K. R. Om awiano sprawy
gruntu w iado- j aktualne, przyt m zauważył Amstcrdamczyk,

O  X-  V— V  «---- . f trauM w u polskie posiadające niezwykłe
należytych m an atów) wyszło s . sali ? ( zy pa- j gactwo naturalne, pracowitą i zapobiegliwą 
nowie ci przyzwyczajeni w  c. k. b iu ro  ra ty- j j udność. Państwo nawskroś demokratyczne i ro ­
cznej szkole do uważania się za „coś wyższe- pUfoRfcańskie, rozpoczynając przytem życie eko-

. .  iL  .  .1  * ^ . L  i .w .  (  r . . .  e y-k l .  I r  O  ł ł  I f i ł  Ó  t / V t * * ł ł  O  ’ « i i  r 1 ł .  .1 . * _go" sądzą istotnie, że ich taka nietaktowna i 
ucieczka z kongresu stanowi „roz łam " ?

norniczne bez długów państwo;* ych  będzie 
ie lk ie  korzyści dla. . . .  j zpewnością. przedstawiało wi

Napiętnować przytem należy inw ektyw y j handlu z Hola ' idy ą i je j ko loniam i. Polacy ma- 
skierowane pod adresem całego kongresu i ca- prZyiem  nadz.e ę, że dzięki dobrym  stosun- 
łego kolejarstwa polskiego. \ kom z Jugosławią" "korzystać będą m og li ze sło-

Przeciw tym  insynuacjom  zaprotestował wiańskicn portów poł dniowych.
zaraz na kongresie tow. Kaczanowski, wykazu­
jąc, ja k  11. p. polscy kolejarze w  Galicyi, m imo

Gość e zw iedzili lin ię operacyjną z czasów walk 
listopadowych, poczem odjechali w  dalszą po­

zę m ie li w iele do tego słusznych powodów, j dróż* po Polsce i z powrotem do Ojczyzny, 
w strzym ali się w r. 1918 od ogólnego s ir ej k u } Bezpośrednio przed odjazdem wręczyło Biu- 
ty lko  z uwagi na położenie swego kraju, pod- j ro prasowe N. D. W . P. gościom po jednym  
czas gdy niektórzy urzędnicy galicyjscy d la  po- j egzem płąrzu atiasu Romera piace Czekano wskie- 
parcia swego wniesionego uustryackiego rządu go, Pawłowskiego i Rok polski. P ub likac je  te
memoryalu, s ta ra li się kolejarzy galicyjskich 
nam ówić do strejku lub  oporu biernego, nie 
bacząc na to, jak ie  to mogło dla k ra ju  pocią­
gnąć za sobą sku tk i'

Przeciw tej brzydkie j robocie, jak ie j dele­
gaci galic. urzędników się dopuścili, przema­
wiają również dwie rezolucje przyjęte w osta­
tn im  dn iu  kongresu, a zgłoszone przez soc ja li­
stycznych właśnie ko le ja rzy ; pierwsza prze­
strzega kolejarzy, by ze względu na trudne 
w arunki, wśród jak ich  państwo polskie obe­
cnie się znajduje, nie dali się< wciągnąć do 
wszelkich lekkomyślnie czynionych prób strej­
ku, druga wzywa kolejarzy, by wszędzie punk­
tualnie i karnie spełniali swe obowiązki 
i w ten sposób przyczyn ili się ze swej strony 
do oparcia ko le jn ictw a polskiego na si 
podstawach.

Obie te rezolucje rozesłane przez prezy _v . . . 
Związku w form ie  cyrku la rne j depeszy, stano­
wią również odpowiedź na rozełane po pismach 
bajk i, jakoby Związek znosił w rzekomo 
ką rangę i wszelką dy-cyplinę.

Jak też korzystnie odbija ty od tego war- 
cholstwa zachowanie się urzędników kole jo­
wych z Królestwa, którzy bardzo licznie na 
wiecu reprezentowani, w  pracach zjazdu, w  ko­
m isjach itd . bardzo w yb itny  w zię li udział a na ­
stępnie przystąp ili chętn e do pracy w  Związku.

oddadzą prasie zagranicznej, gotującej się ze 
swej strony dd wzięcia udziału w obradach po­
kojowych. podczas których kwesty a polska 
zajmie poważne miejsce, z pewnością w ielkię 
usługi.

*
Dodać należy, ż część ma ery a łów, doręczo­

nych gościom zagranicznym, pochodziła ró­
wnież z B iura archiwa nego T. K. R. i prof. 
dr. Adama Skałkowskie o, k ie row nika tegoż 
B iura. Zarówno wymienione Biuro jak  i dr. 
Skałkowski z całą gotowością i doskonałem 
znawstwem rzecz. zaopatrzyli przybyszów w ob­
fity  iriąteryał. Prace Czeka owskjiego i Pa­
włowskiego, ofiarowane korespondentom, zo­
stały udzielone bezpłatnie przez Ks ążnicę T. 
N. Ś. W . i jej dyrektora, p. Żychiewicza.

HCETYŁESOtóSEH

LHTHRKI
po kor. 35, 40, 45.

LITERKI
ra świecę, naftę i oliwę.
K A R B I D

w puszkach po kor. 3'50 
i palniki do nabycia u firmy

m iC H R Ł  H H C K E L ,
Lwów, Kazimierzowska 4.

HIESZOHKDWE.
m  ro h  mm

do nabycia w Administra- 
cyi „Dziennika Ludowego" 
lub w drukarni „G. atiii", 
Chorążczyzna 27, po cenie

8 0  n a i .

JC om unikały.

V N A D E S Ł A N E . v|
Xu rubrykę tę redakeya nit- .iiipowiiida.

Specjalista cłiorob wenerycz. i s<ćrnycłi

Dr. Henrik Kesnar in
ordynuje od 8—10, 3--,5, w kosmetyce od 12—1 

t i i .  a a c o « m t x i X . .  isa . 10—ż

Towarzystwo „Ochrona lokatorów" donosi, 
że loka l towarzystwa i b iu ra  porady w spra­
wach m ieszkaniowych znajduje się przy u licy 
Akadem ickiej 3, 11 p. Gtidziny urzędu'*e od
4 do 6 popoł.

W ydział Towarzystwa wzywa wszystkich lo- 
latorów, k tó rym  właściciele realności podwyż­
szyli lub w yraz ili zain :ir . podwyższenia czyn­
szów najm u o podanie odnośnych dat b iu ru  
Towarzystwa.

Posiedzenie W ydzia łu  Towarzystwa „O chro­
na loka to rów 0, kom isyi kon t ołującęj i sądu 
honorowego odbędzie się we środę, dnia 22 
stycznia b. r. w loka lu  To w ar z., o godz. 4 po­
poł. Na porządku dziennym sprawy niezwyle 
p ilne  i ważne.

Liga niezawisłości naród, zaprasza swoich 
członków na posiedzenie w  sprawie wyborów 
do Sejmu, które odbędzie się dziś (.20 hm.) 
o godzinie 6. wieczorem, plac Akadem icki 1 .1.p.

V DROBNE OGŁOSŻENIA. V

Fortepian i fisharmoniom
rejestrowe sprzedam, 
tyckich 6

sowe, trz>- 
Wiadomość: Markiewicz, ui. Szep- 

24 2

6 7 a M f t  oficerską oksydowaną okazyjnie sprzedam. 
U £ d y 8 ę  Wiadomość w Administraeyi „ Dziennika Lu­
dowego".

Skrabkew proszą zawiadomić, źe Marya 
O l Ł U Ł G i i j . zdrowa we Lwowie. Krewni także. *

^ n r 7 n r i f t m  okazyjnie dębowąpsycbę o 3 iustracR, 
u p IŁ C U d i i !  2 fotele klubowe materyą kryte oraz 
2 obrazy w dębowych ramach oszklone (premie Tow.- 
Sztuk pięknych). Wiadomość u fryzyera w pasażu Mi- 
koiascha 4
l  n 7 IK 7 P k  raglan, kapelusz i dwie pary ciepłej 
f tU £ U d £ G A y bielizny sprzedam, Bogusławskiego
18/1 od 2—3. Lang. 19-2

" / o n n io lm io  c if it  ntiie-zkaniem (1 lub _ pokoje 
£.dU|ilGRUJG Dlę z kuchnią może być większe, 
ewent. elektr., gaz.) w śródmieściu, i dopłaci wedle 
umowy prof. gimn. wojskow y, bawiący obecn e z żoną 
i dzieckiem we Lwowie- Wiadomość Oddział prasowe 
N. Dow. W. P-, Fredry 2, 1. p. dr. Łempicki, "o i 10 12 
rano i 4—6 popoł. Konieczne umeblowanie, za któ­
rego dobre utrzymanie się ręczy. 20—3

pokój frontowy, osobny wchód, 
zaraz do wynajęcia. Ul. Leona 

Sapiehy 67, III. na prawo.
Umeblowany

wy prawdziwy, flaszka 7/10 po K 17'—; 
śnławy prawdziwy flaszka „szampanów,.»a 

po K 20 —. Do nabycia w kawiarni „Warszawa*, plac 
Smolki. 12-—5

C f.tr  malinow 
Sok wiśn

Pokój kawalerski zaraz do wynajęcia przy, ul. S o ­
d o w e j I. 4, II. p., na prawo.

ł  że!az:,e uziecir ne z materacem tpręży-
l-U tG tłC iffis j nowym dam za mąkę, cukier lub sprze­
dam. Wiadomość; ul. Leona Sapiehy 67, HI. p. oa 
prawo. v _______________

Węgiel
Sapiehy 67,

pruski dam za Switke lub futro męskie na 
rosłego mężczyznę. Wiadomość: ul. Leo ma 
II1 p. na prawo.

w dobrym gatunku kupię. Oferty złożyć 
w Administracji „Dziennika Ludowego*.

Powszechny galicyjski na rok 1919 
IX d 8 tf lIU d i Ł. w formacie książkowym jest do ;>a- 

; w Administraeyi „Dziennika Ludo w ego “ po 5 K.

fl jst c’e n i mm. (Bindedrath) do nabyć a w war- 
U 1, sztacie blacharskim Mar>rana Bendla przy tii. 

Wronowskiej 1. 6. " 15—3

K n h l^ 7 P k  wojskowy na średniego mężczyznę k»- 
I tU A U O tu A  pję. Oferty z podaniem ceny złożyć 
w Administraeyi „Dziennika Ludowego8. 23 2

Zast nacz. red. i  redaktor odpowiedefatnK: Jan - fc o o rt* . Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstusie a tK


